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WARSZAWA. (31 Marca.) Wody na Wiśle tyle uby- 


ło, že już widać iżbice. Zaczęto pracować nad przywróce- 
niem obudwu mostów między Warszawą a Praga. 

Onegdy na targowisku za żelazną bramą, wieśniąk miał 
na przedaż 5 dzikich kaczek zabitych, między któremi jedna 
miała oba skrzydla zupełnie biale, co jest rzadką osobliwo- 
ścia. Kto kupił tego ptaka niech raczy oddać go do gabi- 
neltn historvi nataralney. 

Zalanie Kalisza przez nagłe wezbranie rzeki, stało się 
przyczyną szkód niezmiernych: także i wszystkie nadbrze- 
zne wsie doznały tegoż nieszczęścia. Władze mieyscowe iak 
naygorliwiey usilowaly nieść ratunek i pomoc. 

Prawie we wszystkich sklepach miasta znaydowała się 
woda; w wielu usżkodzonych domach przez dlugi czas mie- 
szkać nie będzie nożna. Dnia 18 b. m. woda zaczęla zna- 
cznie opadać, lecz d. 20 znowu nagle przybrala, przez co 
mosty przy rogatce Ńtawiszyńskiey i na przedmieściu Wro- 
clawskiem zostały zerwane ; spieszna praca nakazana od wla- 
dzy mieyscowey, oddaliła niebezpieczeństwo zagrażające zu- 
pelnem zniszczeniem mieysc przyległych. Tegoż dnia w chwi- 
li okropney trwogi, wypadli z czólna i utonęli: cieśla ma- 
jący żonę i 5 dziatek, tudzież czeladnik płocienniczy, trze- 
ci człowiek plynacy z niemi, ocalał przez ehwycenie się 
wierzby ! 

W liście z Ciłowian pod dniem 3 marca pisanym, czyta- 
my doniesienie, iż we wsi Ze/wach na Zmudzi, krowa po- 
mimo dawaney pomocy, nie mogąc się wycielić, zdechła. — 
Wydobyto potem z niey cielę z dwiema glowami, sześciu 
nogami, dwonia ogonami. 


Polityka. 


LXIL BULETYN 
NOWOŚCI ZAGRANICZNYCH. 
VRANCYA. (Z Paryża 24 Marca.) Wczoray wieczór, 
rozeszła się pogłoska, że Anglia ofiarowala swą pomoc xię- 
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ciu Poliniakowi, do załatwienia w przyjacielskim sposobie 
istniejących nieporozumień, pomiędzy Francyą i Algierem. — 
Dziennik sporów, nmieścil następująca listę nowych mini- 
strów: P. Villele do finansów, Peyroonet do spraw wewnę- 
trznych, Vitrolles do marynarki, Guernon de Ranville do 
wielkiey pieczęci, i t. d. 

Wiele rodzin angielskich, z powodu obecnych zamieszek 
politycznych we Francji, zabiera się do opuszczenia Paryża 
1 powrotu do swey o©yczyzny. 

PORTUGALIA. (Z Lizbony 10 Marca.) Przybył tu 
brabia Pombeiro ną pakiebocie angielskim i przywiózł D. 
Miguelowi niezawodna wiadomosć, že jak tylko amnestyą 
oglosi, natychmiast Anglia uzna go królem portugalskim. 
Jakoż D. Miguel uakłonił się do tego, tym bardziey, gdy mu 
zrobiono tę uwagę: że już natenczas wszyscy ci, którzyby 
tey amnestyi nieprzzięli, uważani będą za buntowników, i 
Że nawet konstytucyoniści na wyspie Terceirze, wrazie opo- 
ru, za przyzwoleniem Anglii, będą mogli bydź poskromieni, 

Atoli podlug naynowszych doniesień z Anglii, nadeszła 
do Londynu deklaracya Cesarza Ð. Pedra, do wszystkich 
dworów europeyskich, w którey oznaymia wyraźnie: że na 
wyspie Terceirze ustanowiony został rząd portugalski, w i- 
mieniu królowey Dony Maryi. 


Rozmaitości. 


MSCIWY KARZEŁ i MASŁAW KSIĄŻE MAZOWIECKI. 
Powieść. 
I. 

BROLO hees 
SB Daremnie dobijasz się do bram naszych, odparł żol- 
nićrz stojący z łukiem i kopiją na straży, przy murach go- 
zdawskiego zamku młodemu rycerzowi, który całkowitą zbro- 
ją okryty, stał na walach zamek okrążających. 

Promienie jesiennego slońca odbijały się w jaskrawym 
blasku od helmu osłaniającego głowę rycerza. Stalowa przy- 
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łbica nie kryła pięknćy twarzy smutkiem zawcześnie ocienio- 
ney, a oczy calym ogniem młodości iskrzące się, rzucaly 
spoyrzenia któreby wyobraźnia poety mogla przyrównać do 
promieni, przez polysk słońca pancerzowi wydartych. Usly- 
szawszy slowa strażnika zmarszczył brwi młodzieniec i za- 
czerwienił się na licach. Ńiegnał nawet ręką po dlugi pa- 
łasz, lecz niepodobieństwo skarcenia Żolnierza o kilkadzie- 
siąt lokci nad nim wyżćy stojącego, wstrzymało zapal i gnie. 
wnym tylko zapytal się głosem: — I czemużto nie wolno 
wchodzić w podwoje Johanny z Gozdawy?— Bo się spodzie- 
wamy przybycia potężnego Masława, odrzekl żołnierz, i te 
bramy dla niego tylko dzisiay się otworzą! — Bodayby prze- 
padl Maslaw i w proch rozłecialy się te mary, krzyknął 
mlodzieniec powolnym odchodząc krokiem, i juź siadał na 
konia do drzewa w pobliskości przywiązanego, kiedy z za 
krzaków ukazal się czlowiek dziwnćy i odrażającey postaci. 
Na pierwszy rzut oka można było rozpoznać w nim karla; 
twarz poorana zmarszkami nie zgadzala się z dziecinnym 
wzrostem; nos spłaszczony nachylał się nad szerokiemi je- 
go ustami dzikim uśmiechem oŻżywionemi, a oczy wyrodka 
ludzkości wyrażaly nikczemność czarnym tylko duszom wla- 
ściwą. Znać bylo że go gniew jakiś doymował, bo żyły 
na niskićm ciągnące się czole, wzdęły się niezwyczaynie a 
lica nabrzmiały. Ubiór dziwacznićyszym byl jeszcze od po- 
staci; miał na sobie lisie futro czarnym aksamitem w czer- 
wone paski powleczone; przy boku blyskal sztylet, który 
porównywając ze wzrostem karla, za dość wielką szablę 
wziąścby można bylo. Nad głową wznosiła się żólta czap: 
ka dzwonkami srebrnaeni opatrzona, które donosily wcześnie 
o jego przybyciu, brzmieniem podobnem do dźwięku grze- 
chotniką w dzikich afryki pustyniach zamieszkaiego. Zja- 
wienie się karla wstrzymało kroki rycerza i powital go na- 
tychmiast, bo się oddawna już znali. Otoż znalazlem mści- 
ciela, krzyknął mały czlowiek, ale zaraz przybrawszy po- 
ważną postawę, zapytal cichszym glosem: A cóż tu pora- 
biasz Jordanie z Bordan?— Nie mam dla ciebie odpowiedzi; 
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méy Gondo, na to zapytanie, rzekł rycerz. Wićsz przecież 
že w tych murach mieszka luba sercu mojemu Zbislawa Z 
Czeraie. — Ho! ho! ho! luba sercu twojemu, nie wićm gdzie 
dziś nocować już będzie, móy waleczny rycerzu! —- Co mó- 
wisz! przeklęta poczwaro, zawołał Jordan ściskając silną 
prawica gardlo Gondy; ale wnet uczuł zatapiające się w ra- 
mionach ostre karla paznokcie i ździwiony nadzwyczayną 
mocą tak maley istoty puścił go natychmiast. 

Bądźmy raczćy przyjaciolmi rzekł Gonda, wczoray mo- 
żebym cię byl zabił tym sztyletem, dziś poslużysz do mo- 
ich celów. 

Do twoich celów, przerwał Jordan ze wzgardą, za ko- 
gożto mnie bierzesz ? jestem wolnym Polakiem i rycerzem 
tarczy nieskalanćy, niczyim celom służyć nie będę, a cóż do- 
piero twoim nikczemniku! 

A jednak tak się stanie, jakem powiedział, załoźmy się 
o ten złoty łańcuch wiszący na twoich piersiach. — Naychę- 
tnicy, odparl rycerz z uśmićchem, ale jeżeli pzzegrasz por- 
wę cię z nim i cisnę na gozdawskie mury. 

bardzo dobrze, rzekl karzeł, bardzo dobrze, jestem pe- 
wny wygranćy; Zbislawa dzisiay zginie, jeżeli nie dopeł- 
nisz woli mojey. 

Rycerz natychmiast zdjął złoty łańcuch z szyi i rzucił go 
pod nogi karla, a potem porywając za rękojeść miecza , gro- 
źnym zapjtał glosem, coby jego słowa znaczyły i coby za- 
myślał wykonać? 

Skoro się zmroczy, odparl karzeł, oczekuj mnie na tém 
wzgórzu pod sosną, a w tenczas wszystko ci wytllónaczę. 
Teraz poprzestań na tóy wiadomości żem przysiągł zemstę 
Przeciw Pani mojey Johannie z Gozdawy i że zginąć musi. 
Ach! na to wspomnienie, krew się we mnie burzy, Ona dziś 
Mi wyrzóc ośmielila się, żem wyrodek ludzkości, że mnie po- 
dobna Potwora, niepotrzebna na jey dworze. Gdy świat mię 
caly opuścił, ziemia brzydziła się Gondą, znalaziem schro- 
nienie zakupione występkami i zbrodnią, dali mi dach do 
okrycia głowy i łoże do wypocznienia; Zza to zem nie ud- 
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mówił mojey pomocy niegodziwościom, Żem się nie bał o- 
barczyć sumienia dogadzając jey namiętności, a teraz mię 
z domu swojego wygnala. O Johanno z Gozdawy! szero- 
kie masz dobra, liczne włości, wielkie dostatki i bogactwa, 
w skarbcach i skrzyniach i nie małą potęgę w ręku, mury 
otaczają twóy zamek, zbroyni go strzegą Żolnićrze, a prze- 
cież musisz zginąć, bo ani dostatki, ani żolnićrze, ani te 
mury nie potrafią cię zakryć przed zemstą Gondy, tego kar- 
ła, tey poczwary, tego wyrodka ludzkości. Wyzwałaś mię 
do walki, będziesz ją miala, Gonda dotrzyma ci placu!...... 

To mówiąc jak błyskawica znikł między drzewami i tyl- 
ko głos jego dał się słyszeć: sRycerzu, pamiętay na moje 
wezwanie!» Przerażony Jordan chciał go ścigać, wtem no- 
wy zatrzymal go widok. 

Na drodze ku zarukowi wiodącćy ukazał się orszak zbroy- 
nych rycerzy, na których czele jechał mąż poważnćy posta- 
ci, ale surowego lica. Stalowy szyszak blyszezał na jego 
głowie, a nad nim migala się zlota książęca korona; płaszcz 
purpurowy białem futrem w czarne cętki podszyty splywał 
około pancerza i siodla; a ciężki obosieczny pałasz aż do 
stóp dochodził. Rzucając obojętne spoyrzenie na okolicę i 
towarzyszów swoich jechał powoli; ale łatwo w tych spoy- 
rzeniach można było rozpoznać okrucieństwa, które odzna- 
czaly Masława, niegdyś podczaszego na królewskim dwo- 
Tze a teraz książęcia Płockiego i srogiego lupieżcy, ucieczką 
Ryxy zaburzonćy Polski. Zuchwałość połączona z chęcią 
panowania, strasznym go czyniła nawet odległym sąsiadom 
i może nie było wówczas w całem Mazowszu człowieka, 
któryby się poważył oprzeć się wszechwładney jego woli. 

Handzo z Budyszyna! rzekł Masław do jednego z towa- 
rzyszów przy nim postępujących, wiesz że juź mię Johanna 
nudzić zaczyna. Przez pioruny i piekło! czasby się pozbyć 
tey rozmiłowaney wdowy. I cóżto ona tak powabnego w 
Masławie znayduje, czy oczy krwią zaszłe, czy dluga bro- 
da i wąs gęsty, czyż serce dalekie od Żniewieściałey czuło- 
ści, może bydź przedmiotem miłosnych zapałów? A przecież 
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od śmierci męża swojego Mirosława z Gozdawy cała mną 
"zaymować się zdaje. Ha! nśmiechasz się Handzo, przyszlo 
ci na myśl jakem go wówczas zręcznie sprzątnął ze świata, 
i te słowa już ciszćy do ucha powiernika wymówił. Jednak 
to dziwna kobićta, pokochała mię jak szalona, ale słuchay 
móy Handzo, Zbisława z Czernice na dworze Johanny prze- 
bywająca: córka owego starego szlachcica, nierównie jest 
od niey pięknityszą. 
O zapewne Książę i Panie moy, Zbisława jest naypię- 
knieyszą z dziewic calego Mazowsza. 
Przestań! rzekł Maslaw , wjeżdżamy do zamku, musiemy 
tu dni kilka zabawić, potem skarby złupimy a Panią... a 
Panią.... Ha! znaydżie się pomysł, kiedy znagli konieczność. 
Hey Panowie zdwoić krok i popuścić koniom wodze!... [I 
wleciał rozpędzonym biegiem na wzgórza gozdawskie. Ci- 
snęli się za nim wojownicy, skórami dzikich zwierząt o- 
dziani, błyszczały ich zbroje, migały się kopije, a nad kaž- 
dym powiewała czerwona chorągiew, okrywając krwistemi 
zwojami naydzikszych może w całey Polsce wojowników. 
Dlugo Jordan poglądał za niemi i dopiero wtenczas gdy 
wjechali na podworza zamkowe, w przeciwną oddalił się 
stronę. 
I. 


Słońce już zaszło, a ezerwone chmury zapowiadały stra- 
szliwą burzę, ciemność zalegała obszary i żadney gwiazdy 
nie mógłby dostrzedz wzrok nawet sokoli; ale natomiast o- 
kna zamkowe rzęsistym jaśnialy okiem, bo Johanna z Goz- 
dawy miłego przyjmowała gościa. Tym czasem pod sosną, 
na malem wzgórzu, oczekiwał karzel rycerza; jakoż przy- 
był nie dlugo Jordan w lekką kolczugę, i ciemną czapkę 
przybrany, z mieczem i sztyletem u boku. 

Zazwyczay, rzekł karzeł, oczy wiernieyszemi są od u- 
szu, bo to co widziewy, więcćy nas uderza nad odgłosy i 
poszepty ludzkie. Chodź więc, a ukażę ci nayokropnieysze 
widowisko; ale powiedz mi pierwey czy zdołasz niebezpie- 
czeństwom Śmiałe czolo postawić? — Moje serce stalową jak 
piersi otoczone jest powłoką, kiedy godzina trwogi dla in- 
nych uderzy, a kiedy idzie o Śmiałość poszedlbym za sza- 
tanem i do ciemnic piekla. 

Jeżli może bydź obraz piekła na ziemi, to go dziś uy- 
rzysz! Chodź a milcz, patrz a milcz, uderzay a milcz, a kje- 
dy ci powiem otwórz usta, to mów i mów z całą odwagą, 
którą się teraz tak chlubisz. 

; 1 szli razem przez wały, przez podziemne przeyścia i 
ciemne Kurytarze, przez wąskie wschody i dlugie komnaty; 
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a wszędy panowała cichość , tylko odgłos ich stąpań od 
sklepien i murów się odbijał. IiKarzeł SEM przodem w mil- 
czeniu i otwierał drzwi wielkim klaczem u pasa zawieszo- 
nym poglądając często na towarzysza z bezprzykladną sta- 
Jością za nim postępującego. Nareszcie kiedy przybyli do 
drzwi żelaznych mocno na rygle zapartych, obrócił się Gon- 
da i przybliżył pochodnię ku” liconi Jordana, jak gdyby z nich 
cliciał uczucia duszy jego wyczytać. 

Jeszcze raz ci powtarzam, rzekl po niejakiey chwili, je- 
źli ci zbywa na odwadze i meztwie, jeżliś niepewny ręki £ 
oręża lękaj się próg ten przestąpić i raczey powróćmy oba. 

Orien te drzwi! zawolal rycerz nieco przytlumionym 
głosem, otwieray! nie slabiey trzyma się nęztwo mojey du- 
szy, jak ta klinga rękojeści. To mówiąc dobyl miecza i 
i potężnie uderzył w liże rygiel, który natychmiast padł 

z loskotem na ziemię. arzel zakręcił klucz w zamku, 
skirs zawiasy, rozwarly sie podwoje i weszli do ko- 
mnaty papelnioney trupami; jedne z nich leżaly na ziemi, 
inne stały przy murach, niektóre już przegnile, niektóre 
“wyscble i skościałe a inne jeszcze świeże byly. Wszystkie 
zaś mlodych dziewic, każdey z nich glęboka rana rozdzie- 
rala piersi. Ten straszliwy widok z zatrwożył z razu Jorda- 
na, lecz wnet odzyskal przytoniność i nagle odwracając się 
do karła, czego chcesz ode mnie, zaw olał, czyś iu mnie na 
śmierć przyprowadził. Ciszéy, ciszey! odparł karzeł, nie- 
potrzebnie gniewem się unosisz i budzisz te trupy; są to nie- 
szczęśliwe ofiary Johanny z Gozdawy, ale czas już polożyć 
koniec okracieństwom, dziś Johanna z rąk twoich śmierć 
zasłużoną odebrać powinna, Dowiedz się Lun. že za lalka 
chwil, za godzinę nioże,.... Zbislawa grób tu zaaydzie dla 
siebie. 

Coś wyrzekł, krzyknął Jordan, przebóg! bydź że to mo- 
że?... lećmy l.. spieszmy na pomoc i pociąguąl silnie za so- 
bą karła. 

ła bia ARE się niebaczny! jeszcze dość czasu, wstrzy- 
may się ! powtarzam, pod utratą życia przesięgam, że ocalisz 
Zbisławę, tylko się wstrzymaj ! ieżli pragniesz iey życia; 
nie czas ieszcze spieszyć z pomocą; zoslań fu raczey i slu- 
chay moiey powieści, nie dlugo trwać będzie. 

Wahał się ieszcze Jordan, dreczony niepewnością co miał 
przedsięwziąść , ale nareszcie zaufał przysiegom karła i po- 
stanowił czekać sposobney chwili ocalenia Abislawy. 

1 usiadl karzeł wśród tropów, a rycerz stał przed nim 
zmuszony słuchać przewodnika, ale twarz jego i spoyrzenie 
plonęly calym ogniem wewnęlrzney niecierpliwości. 

(Dokończenie nnusląpi.) 


